
Nr. 58 Rok IjWów. wiórek 5 k i t o  J8u7.______   > _    O • , Wydanie poranne
Ceny prenumeraty.

We L w ow ie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienna, d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 u halerzy.

Z p rzesyłką  poczt, w kraju
i mon irchśi:

miesisz. 3 K. 5 0  >!
Ki.anal. 7  K. 5 0  n. 
r j c z n ie 3 0 k .  —  h.

W  Niemczech: n

z 2-Krc? 3  K. —  b. 
v.yjvit,a s> k . — h. 
p oc suw . 3 u  ,c  h.

ies.ęcznie 4  Kor.
W innycli państwach Zwią..i:u po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
kedakcy_, Administracya, Drukarnia 
Lu ów, ulica Chora.żczyzny 17— 19

w .łflm jk f S  ra z y  dziennie

Ceny ogłosseń.
O głoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za w :e-sz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy 
N ekrologia za wiersz petit 6 0  nai. 
D oniesien ia o ślubach, zaręczynach 
it. p wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia wyraz 6 it. 
najmniej 5 0  halerzy. W yrazy grub- 
szeni pismem liczą się pouwójnie.

Ce.iy oddzielnycn num erów. 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10  h. 
Nr. poranny 4  li. z przesyłką 6 h 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do; Redakcyi Słow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Aam inistracya Słow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegram ów: Słow o Lwów.

przedpłaty i odbioiu pism?, ogłoszenia i .ekiamacye 
— Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.

W y d a w c a :  In żyn ie r  W A C Ł A W  W O L S R I . R e d ak to r  n acze ln y : Z Y G M IJS l "WAsffijldWSwmT.
« sr ■aMa m  tam a ta

K a l e n d a r z  l w o w s k i .

W to re k , 5 lu te g o .
i m i o n a :  R zym sk.-kat. D ziś:l Agaty Panny. Ju tro : 

Dorott Pannv -  G r.-kat.: Dziś: 23. Kłjnter.u,. Ju tro : 24- 
Xeuyi' Prep.' — Słow iańskie: D ziś: Dobrochny. Ju tro :
Bohdana. , J .

' V chód słońca 7-31, zaehod 4'09.
w a —, ,‘i  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

ułó*ne<*o, u zas  śroukow o-europtjsk i): do K rak ow a  825*, 
§ 3 5  ?'45* 6 ’35 W , 12’45\  4 d5 dc Rzeszowa 40o; do
P odw ćiocźysk  '>20, 1055 , 2 21*. 6-la , 9-50. . 0  Czert.iow iec 
6 15 9 20 :'40*, 10 40. 2‘S1* , Jo  K ołom yi 3 30 ; do S .ry -
ia 11 .30 ; do Ław ocznego 7 30 2'30, 6 ‘25 ; do Sam o o ra  
3-55 4 15 10'51 ; do Ja w o ro w a  ó'55, 6 — ; do Rawy 7 za; 
11'35 rco niedzieli/; do Bełżca 1C 45 ; do S tan isław ow a  
5 58, do H usiatyna 9-10. .

Jonągi pospieszne opatrzone gwiazdką, łęęn e  joa  
wieczór do 5 5 9  rano) drukowane czarno.

Redakcja „Stów a Polskiego11 otwarta codziennie od 
■indz 9- ej rano do 1 -ej popoł. i od 6-tej du 8-ej wieczo­
rem" W uiti świąteczne od godz. U do 12-tej w południe 
R duktor naczelny przyjmuje odogodz. 10 do 1 i-tej rano.

a in se L . 1 b ib ltw tc U L  O ssolineum : Bmliotek; o- 
twarta codz’ ennie od 9 —2 ; muzeum w qi i powez. (prócz 
pontet z), ca 9— 1 naato we wtor. i piątek oa o—o, w meaz. 
11 —1 Biblioteka Uniwersytecka codzienn e od godziny 3 do 
1 i od 4—7 /opołudiiio codziennie prócz soboty. Muze­
um Dziecuszyc.ócu, (Teatralna 18) w goaz.nach przedpo­
łudniowych w dn powsz. za zgłoś; -  Biblioteka ro tu rzy -  
cka (hr.' Dziedtiszyekich. Kurków a 1. 1 ?) codziennie i o - 2  
orac2 piątku. — Muzeom przem ysłow e otwarte w dni 
powszednie (prócz nc iedzia&u) )q godziny 9 - 2 , u święta  
oa <iodziny 1 0 -  bibliotei^a Bawu.owsKich (UjejSK.ego 
2) "*odziennie od g. 4 — 7 z wyjątkem  sobót. - B10I10-
teka P a v  iikowsKicr, vul. T rz e -e g o  M aja o) sroay, S0D0tv‘ 
i niedziele od 11— 12. — Bibliot. Pohtechmki w pomedzia- 
łki środj' i piątki 10—1. Biblioteka To\. arz. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz nieaz, i św. ruskich). 
Bibl Naroanego Domu (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
siatki, soboty 0— 1? J  3—u. — Biblioteka gmi ly wyzna­
niowej izrae ckiej (ul. św Stanisław a 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem u.^tku i soboty oa g. 5—8 wieczór. 
Biblioteka publiczna T. S. L. (Trzeciego M aja o, Ip^ otw ar­
ta codziennie 5 — 1  popol w n.edzjelę i święta 1 0 — 12
w poi. , .

IV t«U s a tafie . W y s t a w y  z b i o r o w e  w l o -  
V, arzystwie przyjaciół sztuk pięsnycn (Muzeum przemy­
słowe) cou7 od l. 10—4. Opłata óO h., w niedz. 1 h.

O u c z y iy  I w y ł - la d y .  P o w s z. W y k ł a d y  U n .  w. 
prof. dr. St. Zakrzewski ..Dzieje Polski, Sprawy kozackie11, 
zakl- fizycz. Uniw. Długosza 8 o g. 7 w. W Tow. pra- 
wniczetn (Teatralna 13 drzwi 14) pogad&nka dr. Al. Doliń­
skiego „O spółkach z ograniczoną por ,Ką“ o g o i pół w. 
— W T ow . przyrudnikuW im. Kopernika cdczy.y p ro . dr. 
Zubera i p. K. Reissowej o g. 6 w. w żalił. chem. Uruw. 
Długosza 6.

t . i l o n B k a  i  z a b a w y .  W ieczo.ek Tow. Bratn. 
Pom. chrzęść, pomocników gospodn. szynk, w Domu Na 
rodnym o g. 9 w.

T e a i r  m i e j s k i .  Dziś o godz. 7 „W alkirya11, opera  
w 3 aktach R. Wagnera.

W ybory do parlamentu
niemieckiego.

M on ach ium . (T ej. w l.) 'K s. B illów  w „M iinch. 
N eueste N ach r.11 zaprzecza katego ryczn ie  rozsiew anej 
w iadom ości o rzekom ej zm ian ie  p raw a w ybo rczego  do 
parlam entu R zeszy n iem ieck iej.

B e r lin . (T e l. wł.) W sp raw ie  w yborów  śc iś le jszych  do 
parlam entu Rzeszy podnieść n a leży , ze w e w szystk ich  o k rę ­
gach  górno-śląsi ich 1'berali postanow ili pop ierać centrum 
przeciw  Polakom  nPmo, że na D olnym  Ś ląsku  centrum 
zw alczało  p raw ie w szędzie liberałów .

Również słychać, że centrum  pop ierać będzie na 
p rezesa now ego parlam entu R zeszy br h e rtlin g a

B a m b e rg  (w  B aw ary i) . (B . W olfa). T utejsze dzień 
n iki ogłosiły list a rcyb iskupa do k ato lick iego  duchow ień­
stw a , w którym  arcyb iskup  —  w obec don iesien ia  pism , 
jakob y  k ierow nictw o centrum  polecito p rzy śc iśle jszych  
w yborach  głosow ać na so cya lis tó w  —  ośw iadcza , iż ze 
w zględu .na stanow isko  so cya lis tó w  w obec państw a, ko ­
śc ioła i rehgii w yk luczoną jest rzeczą, ab y  k a to licy , 
a z\t łaszcza kato lick ie  duchow ieństw o mogło przy w y­
borach śc iś le jszych  pośrednio lub bezpośredn io  p o p ie iac  
so cya lis tó w .

B e r lin . fB. W olfa). P rzy  Ściślejszych w yborach  
w okręgu  K łajpeda-H eydekrug w yb rany narodow o-liberal- 
ny kandydat przeGw k onserw atyśc ie . ■;

W okręgu  Randów G reifenhagen w ybrany konser­
w atysta  w iększo śc ią  kilku ty s ię cy  głusów  przeciw  dotych­
czasow em u posłow i so cya liśc ie .

W  P inneberg w yb rany kandydat w olnom ysiny 
w iększo śc ią  4 00 0  głosów .

W G ustrow  w yb rany  w iększo śc ią  30OU głosów  
kon serw atysta  p rzeciw  so cya liśc ie  ~

W Rostocki! w yb rany  narodow y lib era ! przeciw  
Jo tycnczaso w em u posłow i socyalistyczn em u .

W Parciom  w ybrany do tychczasow y poseł z wol- 
nom yślnego  zjednoczen ia w iększośc ią  k ilku  tysięcy  gło­
sów  przeciw  kon serw atyśc ie .

W H agenow  w yb rany  dziki liberał przeciw  dotych­
czasow em u konserw atyśc ie .

W Szw eryn ie  przeszedł konserw atysta  p rzeciw  so ­
cya liśc ie

-ł§- ;W M alchin W aren w yb rany  dotychczasow y poseł 
konserw atyw ny przeciw  so cya liśc ie .

W M eklem burgu przeszedł do tych czasow y poseł 
z p arty i państw ow ej przeciw  so cya liśc ie .

W Holzminden zw yciężył do tychczasow y pose* ze 
z jednoczen ia ekonom icznego w iększo śc ią  kilku tys ięcy  
głosów . K andydat so cya lis tyczn y  nie przeszedł.

7)
C O N A N  D O Y L E

TRZEJ KORESPONDENCI
Tłum. z angielskiego 

B R . N E U F E L D Ó W N A .

(Ciąg dalszy.)
—  T o karygodne. Skończy s ię  na tern, że będzie­

my m usieli dźw igać sam i w łasne cebry aż do Char 
tumu.

—  M niejsza o to , mój chłopcze, głów na rzecz, 
żeby był z  tego  artykuł Już  w idzę ty tu ły ; „N apad na 
linię kom un ikacy jną11; „Z '.m ordow anie inżyn iera Drytań- 
sk ieg o 11; „A tak na kolum nę p ra sy “ . P yszne będzie, c o 9

—  C iekaw ym , jak i też będzie w iersz  następny —  
rzekł A r.erley

—  „N asz sp ecya ln y  ran n y !"  —  zaw ołał Sco tt, 
Padając w tył, na p lecy . —  N ic s ię  n ie stało  —  do- 
cał, podnosząc s i ę . —  to ty lko  kolano . Z aczyna się  
robiĆ duszno. W yznaję, że m yśl o tym  tylnym  pokoju 
w klub ie literackim  uśm iecha mi s ię  co raz  bai dziej.

—  M am  ze sobą dyachyl
—  P iz yd a  s ię  później.
—  Z bliżają s ię
—  M am w yśm ien ity  rew o lw er, ty lko  że n:esie 

fyab e ln ie  w yso ko . Celu ję zaw sze w palce u nóg, jeśli 
chcę pobudzić czy jeś traw ien ie . O  B oże, d yab li wzięli 
Dasz k o c io ł !

Z brzękiem  i św istem  przeleciała kula Rem ingtona 
przez kocioł, a obłok dym u, sycząc , wzbił s ię  z ogni 
*ka. Ze skał spadł na dół dziki okrzyk .

—  Ci idyoci m yślą , że nas zdm uchnęli. T eraz 
w padną tu napew no i na nas p rzyjdzie kolej dz iałan ia . 
M acie rew o lw er, Anerley ?

—  M am tytko  dubeltów kę ia p tak i.
—  Rozw ażny człow ieku ! To na jlepsza w  św iec ie  

broń do tak ie j robo ty . A  jak ie  n ab o je ?
—  T ak iego  kalib ru , jak  na łabędzie.
—  D oskonale. A ja  dźw igam  ze sobą ten p isto let

0  dwóch lufach z nabojam i ołow ianem u

—- S ą  środk i i sp osob y —  rzekł Sco tt. —  Kon- 
w en eya  gen ew ska  nie obaim uje p ierw szej k a ta rak ty . Ł a ­
tw o  je s t.. .

—  Poczekajno  chw ilę —  zaw ołał M ortim er, na­
s taw ia jąc  sw o je  szkła. —  Z daje mi s ię , że teraz  nad­
chodzą

—  O godzin ie —  rzekł Sco tt, w yjm ując zega 
rek  —  siedem naście  minut pod czw arte j, puntualnie.

A nerley leża ! za w ielbłądem , w patrzony z z a ję ­
ciem , g ram czącem  z ek s tazą , na p rzeciw ległe skały . Tu
1 ow dzie rozw łóczył s ię  obłoczek dym u, a le  a tak jących  
cien ia naw et nikt dostrzedz nie mógł. D la A n erleya  było 
coś p iek ie lnego , budzącego  trw ogę , w tych ludziach  nie- 
w idzialnycn , w ytrw ałych , k tórzy z k aż a ą  m inutą zb liżali 
s ię  do nich. S łyszał ich krzyk , gd y  pękł kocioł, a  n ie­
zwłocznie potem , o lbrzym i głos ja k iś  ryknął coś, co 
zniewoliło S co tta  do wzruszeni-, ram ionam i.

—  Niech nas najp ierw  sch w yta ją  — rzekł, a  Aner­
ley  pom yślał, że leniej będzie d la jego  nerw ów , gdy 
n ie zażąd a  przetłom aczenia ow ego  okrzyku .

S trze lan in a się  rozpoczęła w od ległości k ilkuset 
yard ó w , co uniem ożliw iło dzienn .karzom  odpow iadan ie , 
wobec tego , ze m ieli lże jszą  broń. Gd} by n apastn icy 
trzymali s ię  w dalszym  c iągu  na tej lin ii, napastow ani 
m usieliby a lo o  zdecydow ać s ię  na beznadziejną w ycie-

W  O snabriick  w ybrany B itte z centim n.
W Sp irze  zapew niony w ybór so cya ln ego -aem o kra ty  

E rhafdta .
W K aiserslau tern  do godziny 10 w ieczór otrzym ał 

R oesicke ze zw iązku  roln ików  w iększość 1000  głosów
W O em m righeiin o trzym ał do g . 10 w iecz. cen ­

trow iec Sp ind ler w iększość  100  głosów .
W L auden : N eustadt w yb rany  Schelhorn , nar 

liberał.
W Z weibriicken w yb rany centr. G oehring.
W B ielefeid  do 10 w iecz. so cya lis ta  Sew erin  otrz\ - 

m a! 1 5 .02 8  a  b. m in ister handlu M olier (nar. liberał) 
1 4 .0 5 8  głosów  W ybór Sew erin a  zdaje  s ię  być zape­
w niony.

W B ay ieu th  w ybrany narodow y liberał H agen.
W  W iirzburgu w yb rany centi ow iec K olier.
W lm m enstadt w yb rany centrow iec S d u n ia t .
M o n ach iu m . (TBK .) „M iinchener N eueste Nach- 

rien ten11 o g łasza ją  o św iadczen ie  a rcyb iskupa m onachij­
s k ie g o . S te in a , że nie m iesza s ię  do sp raw  w yoorczycli 
i nic nie w ie o  w ydanem  ' haśle  w yborczem , za  które 
odpow iedzialność m usi sp aść  na tych  k tórzy je w ydali. 
A rcyb iskup  o św iadcza , że ze w zgiędow  zasadn iczych , 
m onarchicznych i re lig ijnych  należałoby bardzo ubo lew ać, 
gd yb y  hasło obecne rzeczyw iśc ie  było wypełnione.

Z a t a r g  i u p u i s k o - a m e r y J i a ń s k i .
W ie d e ń . (T e l. w ł.) „W n A llg  Z tg .11 zam ieszcza 

in terw iew  z pewnym  czynnym  po lityk iem  francuskim  
w  sp raw ie  zatargu  am erykań sko -jap o ń sk itgo  D yplom ata 
ów  ośw iadczył, że w Japon ii istn ie je  przem ożne stronni 
ctw o, dążąt-e do w ojny z A m eryką . Rząd japońsk i sto i 
przed a lternatyw ą; a lbo  rew o lu cya  w  kraju , a lbo  wojna 
z A m eryką. Tern s ię  tłum aczy zbro jen ie s ię  Japon ii, ja ­
kie s ię  rozpoczęło zaraz  po zakończeniu w ojny z R osyą.

Jednakże zdan.em  ow ego  dyp lom aty  do wojny n ie , 
p rzyjdzie p rędzej, dopóki nie zostan ie w ykończony ka­
nał panam ski, A m e iyka  bow iem  w ie dobrze o tern, że 
nie sp ro stałao y na raz ie  a takow i Japon ii, ca ta  bow iem  
flo ta am erykań ska skoncentrow aną jest na O ceanie A tlan ­
tyck im . D latego  też prezydent Roose\elt pójdzie w kon- 
cesyach  d la Japon ii do m ożliw ie najdalszych  g ran ic.

Z drugiej zas  strony rów nież i w A m eryce jest 
silne stronnictw o, k tóre nie chce śc ie rp itć  w yzyw a jącego  
tonu Japon ii.

N ależy  w ięc p izeczekać , który z obu wpływów 
w Stanach  Z jednoczonych w eźm ie górę.

D yp lom ata, in terw iew ow any przez dziennik w iedeń ­
sk i, p rzychyla  się  dc zap a tryw an ia , że Roosevelt sw o ją 
p o lityką  poko jow ą odn iesie  zw yc ięstw o

T o k io . (TB K .) Z naczenie, p izyp isyw an e  w A m ery -

czkę, albo  próbow ać ukryć  s ię  po za ostrokół, w n a ­
dziei, że m oże odgłos strzałów sprow adzi pomoc.

N a szczęśc ie  w szakże d la nich, A frykańczyk  nigdy 
nie postępuje rozum nie w u ta-czce , a p ierw otny jego  
instynkt, d ążący  do spotkania s ię  z w rogiem  oko  w oko, 
je s t zaw sze tak i s iln y , iż zw yc ięży  zm ysł stra teg iczn y . 
N adciąga li zatem  i teraz  p ierw szy ' raz  A nerley uirzał 
tw arz , sp o g ląd a jącą  na nich z poza skały . B yła to w ie l­
k a  m ęska głow a, o siln ie rozw in iętych  szczękach , czy­
stego  typu m urzyń sk iego : w  uszach błyszczały srebrne
św iec id ła . M ężczyzna podniósł z za skały  wieiKie ram ię
i pogroził mu, po trząsa jąc  Rem ingtonem .

—  Czy mam s trz e lić ?  —  spytał A nerley .
—  Nie, nie, to  jeszcze za d a le k o ; strzał w asz 

rozprószy s ię  na w szystk ie  strony.

—  M alow niczy hultaj — zauw ażył Sco tt. —  M or­
tim er, nie m ógłoyć go  zd jąć kodakiem  ? O, je s t i 
drugi 1

Brunatny A rab , o kształtnych rysach , z czarną 
sp iczastą  b rodą, w yg ląd ał z poza d rug iego  głazu. M iai 
na głow ie z ie lony turDan hadżiego , a  na obliczu jego  
m alow ało  s ię  w ie lk ie  nerw ow e podniecenie fan atyka  re ­
lig ijn ego .

—  Je st ich w idać cała, p stro kata  g -om ada — 
rzekł Sco tt.

—  O statn i, to  p raw dz.w y w ojow niczy B ag g a ra  —  
zauw ażył M ortim er. — N iebezp ieczny to  Człowiek.

—  W yg ląd a  n a  dobrego  ło tra. Jeszcze  jeden mu­
rzyn i

( C  d . n.)
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ce japońskiej aferze w K aliforn ii, w yw ołu je  tu zdziw ie­
nie. K ieru jący m ężow ie o św iad cza ją , że m iędzy p ań stw a­
mi, z którem i Jap on ia  m ogłaby p rzy jść  do wojny, S ta ­
ny Z jednoczone A m eryki północnej zajm ują o statn ie  
m iejsce.

L o n d yn . (T e l. wł.) D onoszą tu ta j, że ak cya  Roo- 
sevelta je st w ytężona w tym k ierunku, ab y  p rzec iw dzia­
łać w zrostow i n ienaw iści narodow ej, p raw a przybyszów  
japońskich  zabezp .eczyć

M im o to  rząd am erykań sk i liczy  s ię  z m o żliw o ­
śc ią  konfliktu i buduje stałe fo rty tik acye  na w yspach  
H aw ajskich  i F ilip ińskicti.

W  obecnej chw ili w o jna d la  Jap on ii rów nałaby się  
sam obójstw u . W  każdym  raz ie  nastał obecn ie o kres n a­
prężenia stosunków  z Jap o n ią , k tó ry znajduje odb ic ie  
w' polem ikach  dzienn ikarsk ich .

S z c z e g ó ln y  r e w a n ż .
W ied eń . (T e l. w ł.) „N . F r. P resse"  donusi, że 

car M ikołaj II przysłał a rcyk s ięc iu  F ranciszkow i F erd y ­
nandowi k o lekcyę  k ilkuset gatunków  konserw , g a y ż  ar- 
c yk s iążę  Ferdynand in teresow ał się  kw estyą , w jak  spo­
sób zaopatryw ano  arm ię  ro sy jsk ą  podczas w ojny w Man- 
dżury:.

N adm ienić n a leży , że przed k ilku  m iesiącam i ce ­
sarz  F ranciszek  Józef I posłał carow i w sze lk ie  p rzed­
m ioty, w chodzące w zak res uzbro jen ia w o jska  w  A ustro- 
W ęgrzech .

C ar M ikołaj II w  ten w ięc  sposób zrew anżow ał 
się  za  zain teresow an ie s ię , o kazan e jego  arm ii.

P an  M . W ass iłko  w  o b ro n ie  h a jd am ak ó w .
W ie d e ń . (TB K .) Jedna z tu tejszych  koresponden- 

cyj lokalnych  d o n o s i: B yły  sek re tarz  klubu ru sk iego  M i­
kołaj W assiłko  był w czoraj przeszło godzinę u m in istra 
sp raw ied liw ośc i K leina i z polecen ia p rezydyum  rusk iego  
stronn ictw a w e L w ow ie, zapro testow ał p rzeciw  postępo­
waniu ga licy jsk ich  władz sądo w ych , o raz dom agał się  
n atychm iasiow ego (l) w ypuszczen ia studentów  ruskich na 
w o lność . M inister o św iadczył, że  pon iew aż Izba radna 
lw ow sk iego  sądu  k ra jo w ego  potw ierdziła areszt, on sto ­
sow nie do ustaw y nie m a żadnego  p raw a zarządzan ia  
w ypuszczen ia na w olność, zarządz i jednakże, ab y  w stę ­
pne śledztw o było jak  najszybciej ukończone.

P o s łu c h an ia .
W ied eń . (T B K .) C esarz  p rzyjął w czoraj przed po­

łudniem na osobnej audyen cy i now o in ianow anego  m ary ­
n arsk iego  attachć  ro s jjs k ie j am b asad y  poruczn ika D ana. 
Popołudniu cesarz  p rzy ją i na osobnej audyency i nowo- 
m ianow anego  posła se rb sk iego  S im icza i p rzyjął od n ie ­
go  pap iery  uw ierzyte ln ia jące

M ia n o w a n ie .
W ie d e ń . (T B K .) „W iener Z tg .“  o g ła sz a : C esarz 

zam ianow ał nadzw yczajnego  p ro feso ia  politechniKi lw ow ­
sk ie j W iktora Syn iew sk ieg o  zw yczajnym  profesorem

S p r a w y  w sp ó ln e  m o n a rch ii.

W ied eń .. (T el. w ł.) „N . F r. P resse"  donosi, że 
na sobotnich konferencyach  w m in isterstw ie skarbu  po­
ruszono cały szereg  sp#aw po lityk i k redytow ej i po lity ­
ki w alu tow ej, w chodzących w  zak res iigo d y . W ażne ró­
żnice pom iędzy rządam i istn ie ją  co do podatków  kon- 
sum cyjnycn , tudzież co  do kw csty i, czy  w spó lność ban­
kow a będzie za trzym an ą i po roku 191 0 .

Co s ię  zaś  tyczy  sam ej ugody, donosi „N Fr. 
P re sse" , że w ażn iejszem , an iże li stanow isko  czysto  fa 
chow o-techniczne, je st stanw oisko  po lityczne, jak ie  za j­
m ują oba rząd y  w  kw esty  i ugody.

G abinet au stryack i m iał o św iadczyć , że zdoła prze­
prow adzić jedyn ie  polepszoną ugodę- to  sam o  stano w i­
sko zajm uje także  rząd w ęg ie rsk i ze w zględu na koa- 
licyę .

Poinform ow ani po litycy  tw ierd zą , że rząd  w ęg ie r­
ski obecn ie rozw ażać  będzie ty lko  kw estye  w ojskow e, 
tak, że m ożliw ą jest pewna łączność, ja k a  pow stan ie m ię­
dzy ugodą a  kw estyam i w o jskow em i.

S e jm  c h o rw a c k i.
B u d ap esz t . (TB K .) W edle w czorajszego  don iesie­

nia z Z agrzeb ia , spodziew ano  s ię  tam  spoko jnego  prze­
b iegu w czorajszego  posiedzen ia Se jm u , gdyż  n a jw yb i­
tniejsi członkow ie opo zycy i byli n ieobecni z pow odu 
p rzypadających  na w czoraj w yborów .

Z S e jm u  w ę g ie r s k ie g o .
B u d ap esz t . (TBK .) W  Se jm ie  w ęgiersk im  p rezy­

dent m in istrów  W  e k e r  1 e oznajm ił o p rzyjęciu  dym i- 
sy i m in istra sp raw ied liw ośc i P o lo n y iego  i zam ianow aniu  
m inistrem  sp raw ied liw ośc i dr G iinthera, poczem now y 
m in ister G ii n t h e r przedstaw ił s ię  Sejm ow i i o św iad ­
czył, że sk łada m andat do Sejm u i ponownie o n iego 
ub iegać s ię  będzie.

N astępn ie hr. H a d i k zgłosił nagłą in te rpe lacyę , 
w której zapytu je  p rezyden ta  m in istrów , czy w iadom ą 
mu jest w czora jsza  uchw ała se rb sk iego  kongresu  ce r­
k iew nego , w k tórej zarzucono patryarsze  B rankow iczo- 
w i n adużyc.a  p ien iężne; co zam yśla  uczynić w celu uczy­
n ien ia zadość uchw ale k o n g re su , k tó ry  o św iadczył, że 
B rankow icz nic je st godny p iastow an ia  nadal sw ego  
urzędu; tudzież) czy zam ierza  w in teresie  p rzyw rócen ia 
spokoju, o raz  godności se rbsk ie j cerkw i usunąć p atry- 
archę B rankow icza.

N astępnie załatw iono jeszcze k ilka sp raw  n iety­
kalności p o se lsk ie j. W ydano  Słow aka Jeh licskę  za  mo 
w y, w ygłoszone w cza s :e ostatn ich w yborów  do Sejm u. 
W dy jku sy i  nad wydaniem posła Juryg i  (S ło w aka), za- 

ądzcnego rówiśflż za rzekome ibodburzunie na dwa la 
<a więzienia, p. Sfeiiksak (Siov»ak) ośw iadczył s ię  prze­

c iw  w ydan iu  ze w zględu , że idzie tu o  po lityczne p rze­
ś lado w an ie  „par exce llen ce“ .

F rez . J  u s t h p rzeryw a m ów cy i z ag raża  mu ode­
braniem  głosu, gd yb y  w tym  ton ie m ówił dale j.

P . S z h i t s a k  dale j o m aw ia  zasądzen ie  Ju ryg i.
P r e z y d e n t  p rzeryw a i pow iada , że chodzi tu 

o  w yro k  już p raw om ocny.
P . S z h i t s a k  ape lu je  do party  i n iezaw isłości, 

aż eb y  me w ydała  Ju ryg i, gdyż  chodzi tu o p rzestępstw o  
po lityczne. O m aw ia p o litykę  rządu w zględem  n arodo­
w ości n iew ęg iersk ich  i p rosi przynajm niej o  po lecen ie 
Ju ryg i łasce  m onarchy. W iększość  pow inna m ieć  przed 
oczym a, że  chodzi o w yrok  tendencyjny.

P r e z y d e n t  J u s t h  odb iera  m ów cy głos.
P . S z m r e c s a n y i  z p arty i ludow ej w skazu je  

na „han iebną dz iała lność" p. Ju ryg i w parlam encie .
P rez . J u s t h  przyw ołuje go  z a  ten w yraz  do 

porządku.
M inister sp raw ied liw ośc i G ii n t h e  r z as trz eg a  się  

p rzeciw  tem u, ab y  sąd y  w ęg ie rsk ie  w ydaw ały  w yro k i 
tendencyjne. M in isterstw o  sp raw ied liw ośc i o tacza  naród 
słow ack i m iłością ( ? !) , jednakże z ca łą  bezw zględnością  
w ystęp o w ać  będzie p rzeciw  ag ita to rom .

B u d ap esz t . (TBK .) N astępne pos:edzen ie  Sejm u 
odbędzie s ię  dziś. N a porządku dziennym  c ią g  da iszy  
d ysk u sy i nad kontyngentem  rekrutów .

S p r a w y  w ę g ie r s k ie .

B u d ap esz t . (T e l. wł.) O rgan p arty i n iezaw isłych  
w  o stry  sposób  kom entuje w iadom ość o utw orzeniu no­
w ego  departam entu d la sp raw  w ęg iersk ich  w au strya - 
ckiem  prezydyum  rad y  m in isterya lne j, w idząc w tern 
ag resyw n y  ch arak ter gab inetu  au stryack iego .

B u d ap esz t . (T e l. w ł.) W czorajsze dzienniki poran­
ne p rzyn iosły w iadom ość, jakoby p. H ollo  zam ierzał 
w raz  ze sw oim i zw olennikam i w ystąp ić  z p arty i n ieza­
w isłych . Po południu zaprzeczył tem u stanow czo  p . 
H ollo i jego  p rzy jac ie le .

B u d ap esz t . (Tel. wł.) B r. Schonbergero w a zapro- 
te s io w ała  p rzec iw ko  sw ojem u w ydalen iu , w nosząc  ape- 
la cyę  do w yższej in stancyi i upow ażn ia jąc rów nocześn ie 
sw ego  zastęp cę  p raw nego  do w n iesien ia  sk a rg i o o szczer­
s tw o  z pow odu znanego  kom unikatu po licy i, k tó ry  ją  
s taw ia  pud p ręg ierz  opinii publicznej.

W a ln e  z g ro m a d z e n ie  B a n k u  a u s t r y a c k o -w ę g ie r s k ie g o .

W ie d e ń . (T B K .) Na w czo ia jszem  X X iX  wam em  
zgrom adzen iu  akcyo n aryu szó w  Banku au stryacko -w ęg ie r- 
sKiego przyjęto  znaczną w iększo śc ią  do w iadom ości sp ra ­
w ozdanie R ady  genera lne j i udzielono je j ao so lu to ryum . 
T reść  sp raw o zdan ia tego  jest n a s tęp u jąc a ; Już  w po­
przednim  roKu podkreślano  znaczną popraw ę ogó lnych  
stosunków  gospodarczych . Rozwój ten dokonyw ał s ię  
w dalszym  c iągu  w r 1 9 0 6 . S iln y  prąd objaw ił s ię  w e 
w szystk ich  gałęz iach  życ ia  zarobkow ego .

P om yślne żn iw aw  zm ocniły m ożność kupow an ia po 
stron ie  ro ln ików  i w płynęły korzystn ie  na daw no już nie­
w idziany rozw ój przem ysłu i handlu. S jaraw ozdan ie s tw ier­
dza w zrost portfelu w ekslow ego , za liczek  na pup iery 
w artośc iow e, pożyczek hipotecznych, obrotu depozytow e­
go . —  O b ió t zyro w y  osiągnął n iebyw ałe do tąd  zw ię ­
kszen ie .

M im o n iekorzystnych  na zew nątrz  stosunków  pro- 
centow ycn , ochroniono ta rg  p iem ężny w państw ie przed 
n iebezpieczeństw em  w ysok ich  kursów  w ekslow ych . O bro­
ty  w  dew izach  i w alutach  rów nież w zrosły. Pod w zg lę­
dem  po lityk i w alu tow ej n a leży  podnieść fak t, że z w y ­
cofanych w r. 1901 ostatn ich not państw ow ych  w koń­
cu roku brakło jeszcze okrągło  2 ,5 4 9 .0 0 0  koron, k tó ­
rych  term in w ykupna upływ a 31 cze iw ca 1907

W ten sposób rozpoczęty w roku 1 8 6 8 , n ieko rzy­
stny  d la  ta rgu  p ien iężnego, okres kursu p rzym usow ego
n iew ykupionych  państw ow ych  pap ierow ych  p ien iędzy
jest zakończony. O gólne duchody w r. 1 90 6  w ynoszą 
o 9 ,7 4 9 .0 0 0  koron w ięcej, an iże li roku poprzedn iego , 
w ydatk i w zrosły o 1 ,8 2 7 .0 0 0  koron.

P o  zam knięciu konta zyskó w  i s tra t przysługu je
obu zarządom  państw ow ym  udział w czystym  zysku
w kw ocie 6 ,1 0 2 .9 2 0  koron.

W  m yśl a ityku łu  102  statu tów  z dochodu rzeczy ­
w istego , o siągn iętego  z kapitału akcy jn ego  ponad 4  prc ., 
p rzenosi się  10 p rc ., tj. 5 ,2 7 8 .9 0 6  do funduszu rezer­
w ow ego , a  2 p rc ., tj. 2 55 .7 8 1  kor. do funduszu pen- 
sy jnego . C zysty  dochód, p rzyp ad a jący  do podziału m ię­
dzy akcyo n aryu szó w , daje  dyw idendę za r. ub iegły w 
kw ocie 9 0  kor. 40 nal., z Czego na II półrocze p rzy ­
pada resztu jaca  kw ota 62 kor. 4 0  hal.

W  dyskusy i nad spraw ozdan iem  przem aw iał d y ­
rek tor Zakładu k redytow ego  Blum i akcyo n aryu sz  F ie ­
d ler, obaj chw alili działalność B anku, zw łaszcza jego  
p o litykę  procen tow ą. F ied ler zw rócn uw agę na m ającą  
na najbliższem  wam em  zeb ian iu  zapaść  uchwałę o odno­
wieniu p rzyw ile ju  Banku i o św iadczył, że m nieiszość 
ty lk o  w tedy zgodzi s ię  na uchw alę R ady gen era ln e j, je ­
żeli b ędą w pełni uw zględn ione żąd an ia  m niejszości, do­
tyczące  zw łaszcza zastęp stw a je j in teresów  w R adzie 
genera lnej.

Jeże li życzeń  tych w iększo ść  akcyo n aryu szó w  nie 
uw zględn i, będą p rzed staw ic ie le  m niejszości s ta rać  się  
p rzep row adzić  sw e żąd an ia  w nowym  parlam encie . 
O św iadczen ie  k iero w n ictw a Banku — w yw odził F.e- 
d ler — że ję zyk  n iem iecki według statu tów  i w ew nę­
trznej in strukcyi służbowej m a być używ any, m oże z a ­
szkodzić  naw et interesom  sam ego  B anku.

Do rady gene .a lne j  w ybrano ze strony ausirya- 
ckiej S che l le ra  i S c i i lum bergera ,  ze strony w ęg iersk ie j 
de H ' i io r n .

W iad o m o śc i k ra k o w s k ie .
K ra k ó w . (T e l. p ryw .) Pom ocnik w oźnego na urzę 

dzie te legraficznym  Suchanek  sfałszow ał p rzekaz poczto ' 
w y na 8 0 0  kor. i usiłował go  za pośrednictwem  znajo ' 
m ego  z rea lizo w ać  w urzędzie pocztow ym  na dworcu 
ko le jo w ym , gdz ie  jednakże fałszerstw o  spostrzeżono 
i p rzekazu nie w ypłacono. W innych po lieya  aresztow ała .

W a lk a  z  k o śc io łem .
P a ry ż . (T B K .) M inister w yznań Briand w ystoso- 

sow ał do prefektów  okó ln ik , z zaw iadom ien iem , iż bur­
m istrzom  nie w olno na w łasną rękę z aw ierać  kom ra 
k tów  co do o ddaw an ia kościołów  na nabożeństw a, lecz 
m js z ą  zaw sze z as ięg ać  uchw ały rad  m iejskich .

B u k a re s z t . (T B K .) R ada m iejska postanow iła na 
dać  dwu najp iękn iejszym  ulicom  w śródm ieściu nazw y 
„ul, W iedeń sk ie j44 i „ul. L u eg era" .

B e r l in . (T B K .) W czoraj od godz. 9  rano pada* 
tu znów s iln y  śn ieg .

P a ry ż , (T B K .) Król E dward przyjął w czoraj n ie­
m ieck iego  am b asad o ra  w P aryżu  ks. R adolina na pry- 
watnem  posłuchaniu, k tóre trw ało trzy kw adranse  i m ia­
ło ch arak ter bardzo  serdeczny .

P a ry ż . (TB K .) P iezyd eu t F a llie re s  z żoną w ydali 
w czoraj śn iadan ie  na cześć k ró la  E dw arda an g ie lsk iego  i 
k ró low ej.  *

Z Rosyi i Zaboru.

Z z am ę tu .
W a rs z a w a . (TB K .) Z astrzelono tu na g iełdzie wę 

g low ej kupca B lite . Sp raw ca  u jęty.
Ł ódź . (T e l. p ryw .) Na drodze, p row adzącej ze 

s ta cy i łódzkiej ao  B orzęcina, zastrzelono  Jo śk a  Wein- 
trau ba , w iozącego  to w ary  i p ien iądze. N apastn icy  z ab ra ­
li n ieco  tow arów  i sk iz yn k ę  z p ien iędzm i i zb ieg li.

S o sn o w ie c . (Tel p ryw .) 5 rabusiów  napadło na 
k a sye ra  „H uty K atarzyn y1* i g ro źb ą brow ningów  w ym u­
siło  na nim w yd an ie  6 0 9 0  rub li, k tó re niósł ze sobą . 
D okonaw szy rabunku, bandyci um knęli

M o sk w a . (T e l. w ł.) Ludow a postępow a gaze ta  
„N arodnyj P u t’11 została  zaw ieszona. N aczeln ik m iasta  
zam ierza  rozpocząć p rześladow an ie  innych dzienników 
przez cały  okres p rzedw yborczy.

O d esa . (T e l. wł.) N apady na przechodniów  trw a ją  
d a le j. U zbrojona sam oo brona żydo w ska w a lczy  w ciąż 
z  chu liganam i. A resztow an i żydz i oddaw an i s ą  pod sąd  
w o jenny.

W y b o ry  do D u m y .
P e te r s b u rg  (T B K .) „R u ś11 donosi, że w yb o ry  

w  gubern ii k azań sk ie j w ypad ły  na ko rzyść  opozycy i.
P e te rsb u rg . (T e l. w ł.) N a zgro m adzen iu , g rupy 

iyd ow sko -n aro d ow ej b, poseł do  D um y, W inaw er, w y­
stąp ił ostro  p rzeciw ko  syo n isfom , k tó rzy  bronią ciasno  
po jętych  in teresów  party jnych , podczas gd y  g -u p a  ży 
dowsKO-narodowa m usi postępow ać w spó ln ie z  ludem 
rosy jsk im , dom aga s ię  n arodow ego  rozw oju narodu ż y ­
d o w sk iego  i w  sp raw ach  politycznych  sp rzym ierza  się  
z  kadetam i.

M o sk w a . (T e l. w ł.) P o  cotm ęciu przeciw nego  
ustaw om  rozporządzen ia guoernato ra w yborcy urządzili 
ponownie zgrom adzen ia , ;ednakże bez skutku , pon iew aż 
po lieya  je  rozw iązała .

P e te r s b u rg . (P et. A g .) Hr. H ayden . w yb itn y czło­
nek stronn ictw a poko jow ego  odrodzen ia , przepadł przy 
w yborach  m ężów  zaufan ia w sw ym  okręgu  w yborczym  
w P sko w ie .

W C harkow ie przepadł profesor K ow alew sk i, p o ­
konany przez pazdz iern ikow ca. O gó lny obraz w yborów  
je s t jeszcze  dziś n>ejasny i na raz ie  byłoby przeow cze- 
snem  w yc iąg ać  z n iego  w n iosk i.

P o g rz e b  M e n d e le je w a .
P e te r sb u rg . (T B K .) C ar M ikołaj polecił, ażeby 

nogrzeb  M endelejew a odbył s ię  na kosz* p aństw a.

Głosy ruskie.
Szp a lty  ruskich  pism  zapem ione s ą  w  ostatn ich 

dniach, co łatw o  jest zrozum iałem , artykułam i w  sp ra ­
w ie ostatn ich za jść  i m asow ych  aresztow ań  ekscedentów .

A rtykuły te d a ją  każdem u bezstronnem u czyte ln i­
ków* obraz pojęć etycznych  i poczucia sp raw ied liw ośc i 
w sferach  „reprezen tantów " społeczeństw a ru sk iego . T a 
odrębna e tyk a  p rzeb ija  n iety lko  w ocen ie sam ego  faktu 
naoadu na un iw ersytet, k tó ry  p raw ie  c a la  prasa ruska 
uw aża za ob jaw  zupełnie n atu ra ln y  i uzasadn iony, a le  
także w stanow isku , jak ie  za jęła  w obec toczącego  s ię  
p -zeciw ko  uczestnikom  napadu ś led ztw a karn ego .

W głow ach polityków  i p row odyrów  ruskich po­
m ieścić  s ię  n ie m oże, że napad i w andalsk ie  zn iszczen ie 
po lsk iego  un iw ersytetu , że  pobicie bezbronnego profeso ­
ra  m oże zasług iw ać na k a rę , że in sty tu cya , m a jąca  na 
celu w ym iar sp raw ied liw ośc i i obronę purządku publi­
cznego , m oże przeciw ko  spraw com  takich  za jść  w ystąp ić  
bez jak ich ś postronnych w pływ ów .

P ra sa  ruska w ięc doszuku je s ię  tych w pływ ów  na 
w szystk ie  s tro n y . C rgan  narodow ieck i „D ilo" tw ierdzi, 
że „ lw o w ska  p rokurato rya  państw a i cała lw o w ska „T e ­
m ida11 z u l. B ato rego  sto i pod bezpośrednim  w pływem  
lw ow sk ie j polsk iej szow in istycznej p rasy  i cała jest na 
usługach g a lic y jsk ieg o  S to łyp ina, hr. A. P oto ck iego  
z pod „ k aw e k 11 i długim śledczym  aresztem  oraz  ewen 
lualnem  zasądzen iem  na k a rę  chce w edle recep ty  „S ło-
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Aa P o lsk iego "  s iać  postrach  na społeczeństw o rusk ie , 
lorę i tak bez terroru  za rnało reagu je  na szow im sty- 
:ne w ykrzyk i ga licy  jsko-polskich przew ódców . O gólnie 

znaną je s t rzeczą  we Lw ow ie, że areszto w an ie  naszych  
akadem ików  i śledztw o  przeciw  nim nastąp iło  na w yra- 

le polecen ie nam iestn ika P o to ck iego " . Innego trochę 
zdania je st o rgan  m etropolity S zep tyck iego  „R uslan" 
któcy stw ierdza na podstaw ie w iadom ości z kom peten­
tnych źróueł, że „ E k s c . nam iestn ik nie w yw ierał żadnego 
wpływu ani na p rzeb ieg śledztw a, ani na sposób prze­
prowadzenia a resz to w an ia" , a  całą  „w in ę"  przyp isu je 
,Słow u P o lsk iem u".

„C h ytro ść"  p o lska  w ystępu je  w  całej pełni w a r ­
tykułach ,.D iła“ , k tó rego  zdaniem  „jednym  z głównych 
m otyw ów  aresztow an ia  i zatrzym an ia  w w ięzien iu ś ltd -  
czem studentów  ruskich było to , ab y  na czas kam panii 
w yborczej Co najlepszych  ag ita to ró w  z pośród ruskiej 
m łodzieży p ozam ykać i w ten sposób choć trochę sp a ­
ra liżow ać ak cyę  ze strony R usinów ". „D iło" w zyw a 
zatem  społeczeństw o ru sk ie  do jaknain tenzyw niejszej 
aKcyi po litycznej, ab y  w  ten sposób na jaw ny „ terro r"  
z gó ry  odpow iedzieć stosow ną ak c y ą . „ Z asad a : „ ac tio  
est par reactio n i"  —  w oła o rgan  narodow ieck i —  ma 
zasto sow an ie n ie iy lko  w  fizyce , a le  i w stosunkach  spo ­
łeczno po litycznych" .

Z tego  rozum ow ania „D iła"  w ynm a w ięc chyba 
to, że P o lacy  albo  sam i sp ląd ro w ali un iw ersytet a  po­
tem obw inili o to  R usinów , a lbo  przynajm niej z ukarto- 
wanym  z go ry  pianem  podsunęli im tę  m yśl, aby  m ieć 
później jak iś  pozór do aresztow an ia  n iebezpiecznych d la 
nich ag ita to ró w .

A resztow an ia m łodzieży, k tó rej —  w edle zape­
wnień ,D iła “ —  do tychczaso w y tok  procesu nie w y k a ­
zuje żadnych  o bc iąża jących  oko liczn ośc i, były , zdaniem  
organów  rusk ich , zupełnie zbyteczne , gd yż  m łodzież ru ­
ska  byłaby s ię  sam a zgłosiła do sądu . T ak  tw ierdzi 
„D iło“, sędz ia  śledczy jednak  m oże na raz ie  p row adzić 
śledztw o  ty lko  z  tem i 7 0  o sobam i, k tó re p o lieya  i żan- 
d arm erya  zdołały p rzychw ytać , a  napróżno oczekuje  do­
brow olnego zgłoszen ia  s ię , co  w ięce j, n aw et odszukać 
nie m oże re sz ty  obw inionycn , Kiórzy po w ypuszczen iu  
,ch na w o lną stopę przez p o licyę , bezzwłocznie s ię  gdz ieś 
pou latn ia li.

N ie m ożna pom inąć stano w iska  profesorów  Rusi­
nów. O tóż, jak  podaje „D iło*, obecni na zgrom adzen iu 
grem ium  profesorów  un iw ersytetu  d r. A leksander Koleś 
sa i dr. C yrył S tudz iń sk i „o iw arc ie  i stanow czo  stanęli 
w obron ie p raw  rusk iej m łodzieży : ru sk iego  język a . 
O m aw iając z a jśc ia  na un iw ersytec ie  z dnia 23  styczn ia , 
w skazali na p rzyczyn y n iezadow o len ia  i rozgo ryczen ia  
rusk iej m łodzieży, zazn aczy li, że ce lem , do k tó rego  dą­
ży ru sk a  m łodzież i rusk ie  społeczeństw o, nie je st d a l ­
s z a  u t r a k w i z a c y a (11) o becnego  lw o w sk iego , a le  
stw orzen ie  sam o istnego  rusk iego  un iw ersytetu , o św iad ­
czy li d a le j, że lw ow ski un iw ersyte t Jo p ó ty  n i e  j e s t  
i n i e  m o ż e  b y ć  p o l s k i m (? !!) , dopók. istn ie ją  
na nim rusk ie  k a ted ry , ru scy  p rofesorow ie i DUsko ty ­
s iąc  ( ? ? ? )  ru sk ie j m łodzieży, i ż ąd a li od grona profeso ­
rów en uncyacy i na k o rz y ść  utw orzen ia odrębnego  ru­
sk iego  un iw ersytetu , tudzież zn iesien ia  na czas, dopóki 
nie w ejdzie  w  życ ie  rusk i un iw ersytet, w szystk ich  roz­
porządzeń, k tó re o g ran icza ją  p raw a ( ? ? !!)  ję zyk a  ru sk ie ­
go w w ew nętrznem  i zew nętrznem  u rzędow an iu". Jak  
dalej zaznacza „D iło ", z tern sian ow isk icm  zso lidaryzo - 
w ali s ię  mni p rofesorow ie Rusini, k tórzy baw ili w ów ­
c za s  w e L w ow ie  i z am ierza li w tej m ierze po odoyciu 
odrębnego zeb ran ia  w dniu 31 styczn ia  w ydać enuncya- 
cyę  do m łodzieży rusk ie j, nie ogłosili jej jednak z po­
wodu m asow ych  areszto w ań  rusk iej m łodzieży.

Rola profesorów  Rusinów w obec ak tó w  gw ałtu , 
zorgan izow anych  przez ruskich  studentów , sta je  s ię  co ­
raz bardziej p rze irzystą .

NA M A R G I N E S I E .

W j z y  t a.
P rzed  OKnem moim w yrósł klon 

o tężny, okazały , 
c ięły mu liś c ie : m róz i szron,

K onary s ię  zo sta ły ...
J a k  sk ie le t czarny , rzuca cień 
N a śc ian y  mej sad yb y  
I w śród najlże jszych  w iatru  tchnień 
W  zam glone puka sz yb y ...

„Puk, puk“, do o kn a ... —  „Któż t o ?  —  kto 
Chce gościć  w mej kw aterze  ?
P roszę!... wszak ceremonie są 
Zbyteczne w naszej sferze..."
—  „ T r o s k a ,  znajoma z dawnych lat
I ^zyjaciółka stara“ .„
O dkąd przyszedłem na ten świat,
O d w ieazą  m nie ta m ara.

—  „ W itam ! Cóz s łych ać?  Jak  s ię  m a s z ? "
Na k rześle  s ię  rozsiada ,
Z m arszczoną zw raca  ku mnie tw arz  
1 gad a , g ad a , g a d a .. .
S iłą  okrutn j ch sw oich rąk  
Z gryzo ty  me w yw leka .
M istrzyn ią  je st w sp raw ian iu  m ąk 
1 w udręczaniu człeka.

—  Sm utn y-ś?  na nudy dam ci lek ..
Z aręczam , że pom oże.
T am , gdzie w ia tr  w tuman zm ien ia śn ieg , 
P rzechadzka po ugorze..

G dy p ragn iesz  m ieć odporną m oc, 
N ic tak  nie krzepi ducha,
Jak  ciem na i burzliw a noc,
Gdy hula z aw ie ru ch a ..."

Ścisnęła mi kurczow o dłoń 
Z abrała mnie w n iew olę,
P orw ała w czarną nocy toń,
Pon osła w śnieżne poie.
J a k  gd yb y  ją ogarnął szał,
Gdzie w ia tr  ze śn ieg iem  siecze , 
U gan ia , pędzi w lot i w cw ał 
1 mnie za  so bą w lecze ...

W róciłem  w reszc ie  na sw ój próg 
Z gon itw y uez wytchnienia 
T a podróż mnie zw aliła  z nóg,
N ie d a jąc  ukoienia.
J a k  chory p tak , zm ęczony duch 
P ociechy w księgach  szu ka ...
A suchy klon, ten T r o s k i  druh, 
Znów w okno m oje puka ...

KAZET.

Wiadomości bieżące.
• p M t i  l e ż e n i a  m e t e o r o lo g ic z n e  (z obserw ato-

ryum astronom . Politechniki) 4 lutego Dr.:

uouzina
(Czas

lwowski)

Ciśnie­
nie 

w mm.

Tempe­
ratu ra Wiatr 

C.

Opaa
W 24 2.
(e- * pp)

Temperatura
s»i- 1 >■»>•

wvc*sŁa ! nit*Ba

1 rano
2 popol. 

19 wiecz.

7 3 8 ‘3
739 -4
740*0

—  2-0 11 E-3
— 1- 5 '  S E -3 i  0 -0
— 2*9 j SE-1 )

— 1*0 — 3-2

U w aga : P ogo da p rzy pocnmurnem nieb ie. 
P rognoza na d z iś : P ogoda przy zm iennem  zacnm u-

rzem u.

W ie J e ó .  (TBK.) Przepow iednia centralnego Zakładu 
m eteoro.ogicznego na dz iś:

\v G a l i c y  i w s c h o d n i e j  i n a  B u k o w i n i e  
w okolicacn niżej położonych m gła , na wyżynach 

słabsze lub s iln ie jsze  w iatry, zim i.o.

—  R uch  k o le jo w y . Ruch ogó lny na sz laku  D olina- 
W ygoda podj jto  na nowo dm a 4 lu tego  pociągiem  
nr. 1 952 .

N ieogran iczony ruch ogó iny m iędzy K ołom yją a  
S te fanó w ką podjęto na now o dnia 4 bm. pociąg iem  nr. 
3 9 5 1 , w obec tego  od 4 lu tego  począw szy o dbyw ać  s ię  
będzie na tym  sz laku praw idłow y ruch poc .ągow .

—  M ian o w a n ia . M in ister skarbu zam ianow ał w e ta ­
c ie technicznej Konti o li skarbow ej k o n tro lo ró w : S tan i­
sław a D oskow skiego  i Jan a  S ieo o lda , s tarszym i kontro- 
lo iam i.

F ranciszek  M ichałow shi, rządow o-upow ażniony in­
żyn ier budow y, z s iedzib ą urzędow ą w R zeszow ie, zło­
żył p rzep isaną p rzysięgę .

—  Z u n iw e rs y te tu . P . D aw id Sp indel, koncypient 
ad w o kack i, rodem  z K ałusza, w G alicy i, o trzym ał na 
un iw ersytec ie  jag ie llo ń sk im  stopień doktora p raw .

— 2  a k a d e m ii w e te r y n a r y i .  P . W ładysław  P ietra 
szko , rodem  z C ięc iny, w  G alicy i, o b zym ał w tutejszej 
akadem ii w eteryn ary i dyplom  lekarza w eteryn ary jn ego .

—  L e g ity m a c y e  t ra m w a jo w e , jak ie  posiad a ją  urzę­
dn icy i funkeyonaryusze gm iny, tudzież nauczycie le  i nau­
czyc ie lk i szkół m iejskich , do tychczas w ażne ty lk o  na 
tram w aj konny, upraw n iają obecn ie, w m yśl pow ziętej 
przez k om isyę  e lek tryczną uchw ały, także  i do jazdy  
tram w ajem  elektrycznym . Uchwała ta  obow iązuje już na 
m ies iąc  luty.

— W y d a la n ia  z  g ra n ic  p ań s tw a  „ sp rzym ie rzo n eg o * 4. 
Rząd k s ięstw a Reuss w ydalił rzekom o z powodu w y­
kroczen ia przeciw ko  porządkow i publicznemu ze sw ych 
g ran ic  w szystk ich  Chorw atów . T ak  sam o postąpił rząd 
k s ięstw a Sachsen-M ein ingen  z zam ieszkałym i w tern k s ię ­
stw ie  C zecham i. '

—  T u te js z y  „Tagbiat** ż a rg o n o w y  przechodzi w sze l­
ką  dozw oloną m iarę w bezsilnej zresz tą  iry tacy i, że 
racica szko lny p. prof. S ternbach  chce p rzy pom ocy 
przełożeństw a zboru żydow sk iego  we Lw ow ie zap ro w a­
dzić jak iś  lad  i porządek w nauce re lig ii żydow sk ie j, 
n ie p y ta jąc  s ię  przedtem  syon istów  o radę. Za taki 
„w ystępek"  m ianuje „T agb ia t"  p rofesora S ternbacha (do ­
sło w n ie ): zd ra jcą , hultajem , oaszczep ieńcem , niecnym  in­
trygan tem , zbrodniarzem  re lig ijnym  itp . P rzy  iem  za­
chęca „T agb ia t"  do form alnego pow stan ia p rzeciw  po­
dobnym  jak  Sternoach  „zbrodn iarzom ", ab y  sob .e  z ap a ­
m ięta li, że nie w olno ig rać  ze syo n istam i, bu do o s ta ­
tniej k rop li będą bronili sw oich  św ię to śc i; niech ich za­
tem nikt nie sprow okuje , są  oni bow iem  s iln ie js i od 
lw ów , a  n iebezp ieczn ie jsi od tyg rysó w . T ak  p isze „T ag- 
b la t"  w sw ym  num erze z dnia 3 lu tego  1907  r.

Ludm er.
—  R u sk i ru ch  p rz e d w y b o rc z y . W e Lw ow ie odoył 

s ię  zjazd m ężów zaufan ia party i staro rusk ie j, przybyłych 
z pow iaiów  sąd o w ych : Sokal-B rody-Z borów -R aaziechów - 
Z ałożce-M osty W ielk ie-Ł opatyn . Po przeprow adzonej 
d yskusy i Dostanowiono pop ierać kandydaturę  dr. Dvmi 
tra  M arkow a na posła do R ady państw a, a  dr. L. D ya­
kow sk iego  na jego  zastępcę. W Sanoku odbył s ię  zjazd 
o rgan izato ró w  p o lsko -rusk iego  okręgu  w ybo rczego : 
D ukia Rym anów-Sanok-LisK O -Ustrzyki. W yłoniła się  tam  
kandydatu ra  radcy  sąd . K uryłow icza na posła do p a r la ­
mentu i Darocha ks. Rom ana C zajko w sk iego  na zastęp cę ; 
ew entualn ie  na zastęp cę upatrzony je s t radca sąd . J a ro ­
sław Lepki

Na zborach party i narodow ieck ie j w  B rzeżanacii 
w ybrano  szerszy  i śc iś le jszy  kom itet przedw yborczy , w 
którym  je s t  reprezentow anych 28  gm ki tego  pow iatu. 
N a czele  o rgan izacy i stanął paroch O. Korol. D alsze 
zbory o rgan izacy jne  odbyły s ię  we wsiach pow ia tó ., tłu- 
m ack iego  i p rzem yślańsk iego .

Z do tycnczasow ego  przebiegu szeroko  rozgałęz io ­
nej, ruskiej ak cy i przedw yuorczej okazuje s ię , że k o m i­
tety  o rgan izacy jne  n igdzie nie w ystępu ją z kand yd atu ra ­
mi dotychczasow ych  ruskich  posłów' do parlam entu . W y­
łan ia ją  się  kandydatury  iudzi now ych, należących  do in- 
te lig en cy i, k tóra stanow i ty lk o  drobny procent ludności 
ru sk ie j. P retendują o m andaty do parlam entu głównie 
c i, k tó rzy pra li udział w w iecow ej a g ita c y i w spraw ie 
refo rm y w yborczej.

—  B a l m a rsz a łk o w sk i, W span iałość balów  m arsza ' 
kow skich , uśw ięcona trad ycyą , za jaśn iała  1 w św ietnej 
pełni na balu p rzedw czorajszym . P ierw szy , „o ticya ln y"  
b a l ;  w ydano  setk i zaproszeń , w szystk ie  sa lony , jasne i 
p iękne sa lo n y  gm achu se jm o w ego  oblężone gośćm i. Je st 
rzeczą n iem ożliw ą w y liczyć  chociażby najw yb itn iejsze 
o sob istośc i, k tóre były aa  balu p rzedw czorajszym . K sią­
żęta  kościo ła, posłow ie, w yb itn i reprezentanci lite ra tu ry  
i sztuk i, d ygn ita rze  w sze lk iego  rodzaju , reprezentanci 
w szystk ich  władz, gen era iic y i, w szystko  to ogrom nym , 
barw nym  tłumem snuło s ię  przy dźw iękach m uzyki. T o a­
le ty  pań jaśn ia ły  przepychem , trzebaby znaw cy ze stu- 
d yam , u W ortha na w y liczan ie  szczegółów .

W itał sw ych  n iezliczonych gośc i p. m arszałek z s y ­
now ą, k tó ia  w ystąp iła  w ro li gospodyn i. Zupełnie już 
rano , bo około godziny ósm ej nie gasły jeszcze  św iatła 
w m arszałkow skich  sa lonach . Z abaw a zaczynała do­
p iero ... wchodzić w  pełnię.

—  B eż  k o m e n ta r z y !  O niedzielnym  w iecu narodo­
w ym  w sp raw ie  żm udy dz iatw y poznańskiej p isze „G łos", 
o rgan  „po lsk ie j"  party i so cya lis tyczn e j, w ten sp o só b :

„N arodow e k iw an ie palcem  w bucie odbyło się  
w  n iedzie lę  po „dw unastów ce" w sa li ratuszow ej. Z po­
wodu odw ilży , a  stąd  utrudnionego Spaceru po A kade- 
n.icKiej, zebrała s ię  całk iem  pokaźna liczba eleganckich  
pań i panów . O becnych było kilku posłów , na razie 
na n ieogran iczonym  u rlo p ie : pp. G ląb ińsk i, M erunowicz, 
M ałachow ski —  nadto ra icy  pp. C iuchciński, G etritz itp.

P o  w ybran iu  kom itetu z 15 osób , k tó ry m a się 
udać do L ig i pom ocy przem ysłow ej o ad resy  firm pru­
sk ich , zebrano  na poczekaniu 1 kor. 8 0  hal. na p ie­
czą tk ę  d la  Komitetu zb ieran ia sk ładek , poczem  w uro ­
czystym  nastro ju „W iec N arodow y" rozw iązano  —  al 
bow iem  byra godzina pół do 2 i było n iebezpieczeń­
stw o  w ystygn ięc ia  narodow ego , k ra jo w ego  ob iadu ."

Cóż w obec tego  m ów ić o w rogie j nam p rasie  n ie­
m ieck ie j, k iedy  tzw, po lska p rasa  o śm ie la  się  w ten 
sposób p isać o w iecu, w którym  wzięło udział o b yw a­
telstw o  po lsk ie  wszelKicn odcien i i stronnictw  p o lity ­
c zn ych ? A le p raw da, pp. so cya iiśc i nie m ieli czasu być 
na w iecu, bo w czasie  tym  urządzali „pokrzyw dzonym  
Rusinom " m am testacyę przed gm achem  w ięzien ia .

— „Diło** m a r tw i s ię  z powodu wyniku k la sy tik acy i 
w  ruskiem  gim nazyum  w T arnopo lu . K lasyfik acya  dala  
w ym k bardzo ujem ny. W inę fo rm alnego  zd z ies ią tko w a­
nia uczniów  p rzyp isu je „D iło" me ich własnem u nie 
dbalstw u, czy  len istw u, lecz „fatalnem u składow i grona 
n auczyc ie lsk iego  i n ieum iejętnem u k ierow nictw u zakładu" . 
C iekaw em  jest, Kto tu winien i czy terror idzie z gó ry , 
czy  też „D iło" daje  s ię  użyć za narzędzie  p ajdokraty- 
cznego  terroru  z dołu. A może i to now a ..k rzyw da" 
ze strony PoiaKów.

—  Po n ap ad z ie  na u n iw e r s y te t . O trzym ujem y na­
stępu jące pism o z p rośbą o u m ie szczen ie :

„W  n iektórych  dziennikach pojaw iła s ię  w iadom ość, 
jaK O D y w sobotę odbyto  w sa li-  ru sk iego  „S o ko ła"  
„o gó in o -akad em ick ie"  zeb ran ie  w sp raw ie  aresztow an ia  
„studentów  un iw ersytetu"  i jakoby im ieniem  ogółu a k a ­
dem ick iego  w ezw ano Jeg o  M agn ificencyę p .  R ektora do 
u stąp ien ia , w yrażono  w ie le  pogard  i potępień dla czj n- 
n ików , od których  w pewnej m ierze z a leży  załatw ien ie 
napaou, dokonanego  na un iw ersytet w d. 23  styczn ia .

Pom inąw szy treść  rezo lucy j, uw aża .n y  za konieczne 
stw ierdz ić , że w iec ten zw ołały żyw ioły rusko -socya li- 
styczno-syon istyczne, zgrupow ane w „B ratn iej P om ocy" 
słuchaczów Politechn ik i, osław ionej „ S ek c y i zakordo- 
now ców " i innych podobnych stow arzyszen iach , z p o m i­
n ięciem  w s z y s t k i c h  polskich tow arzystw  akad em i­
ckich . W szelk ie  te zatem  „uch w ały" , pow zięte pod p rze­
wodnictw em  wym ienionej .B ia tn ie j P om ocy Słuchaczów 
P om ecn n ik i" , me m ają d la ogółu p o l s k i e j  m łodzież, 
żadnej w agi m oralnej. O ile  zaś  chodzi o stanow isko  
tej o statn iej w obec J . M . R ektora i Senatu  n aszego  
un iw ersytetu , to  w yraz iła  je  jasno  m an ifestacya 2o 
s tyczn ia .

Za W ydział „C zyte ln i A k ad em ick ie j" : Stan isław
W idom ski przew odniczący ; Stanisław B rzostow sk i i C ze­
sław  M ączyński za sek re ta rz y ."

W kolacn  politycznych  rusKich —  jak  donosi 
„R usłan" — zastan aw ian o  s ię  nad tern, jak ie  m ają za jąć  
stanow isko  w sp raw ie  a reszto w ań . M yślano  nad w ysła ­
niem deputacyi do p rzedstaw ic ie li władz kra jow ych , z a ­
n iechano jednak  tej m yśli, a  to  d latego , że sp raw a jest 
już oddana sądow i, „ jak  niem niej i d la tego  —  pisze 
„R usłan" —  że w  obecnej sy tu acy i w ysyłan ie  deputacyi 
z naszej strony i mogłoby być uw ażane za p on iżen ie ."  
Poradzono sob ie  inaczej. O to pustanow iono odnieść s ię  
do m in istra sp raw ied liw ośc i ze sk a rg ą  na „w y ją tko w e , 
sp rzec iw ia jące  s ię  ustawom  traKtowanie tej s p r a n y " . P o ­
litycy  ruscy  m ają w zanadrzu zaw sze umw-ersalny śro ­
dek  —  kłam stw o.

—  P om n ik  K o śc iu szk i w  W a sz y n g to n ie . W artyku le
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„R oosevelt i pomniki K o ś c i u s z k i pom ieszczonym  we 
w czoraiszym  num erze popołudniowym , don ieśliśm y, że 
p ierw sza nagroda w edle powszechnej opinii przypadnie 
autorow i pom nika, k tó rego  szk ic , nadesłany ze Lw ow a, 
nosi motto „Za wolność na obu półku lach '1, a  au to r 
dotąd sędziom  konkursow ym  nie jest w iadom y. Otóż 
jesteśm y w możności zdradzić to „ in cogn ito". Z przy­
jem nością donosim y, że tw ó rcą  p .o jek tu , k tó ry tak  po­
dobał się  R ooseveltow i, jest lw ow ian in , artysta -rzeźb iarz  
p. Antoni P o p i e l ,  tw órca kolum ny M ick iew icza we 
Lw ow ie. Jem u w ięc przypadnie p ierw sza nagroda w 
kw ocie ty s ią c a  do larów .

—  Z s a l i  s ą d o w e j. (W yrok .) Szczepan  T eienk iets icz , 
zaw odow y złodziej, k tó ry w czoraj s iaw ał przed sądem , 
oskarżony o cały szereg  k radz ieży , został sk azan y  w 
m yśl w erdyktu  sędziów  przysięgłych  na 2 la ta  c iężk iego  
w ięz ien ia .

—  S am o b ó js tw o . W m ieszkan iu w lasnem  przy u l’ 
D ziałyńskich !. 5 , w nocy z 1 na 2 bm. odebrał sob ie 
życ ie  w ystrzałem  z rew o lw eru , sk ierow anym  w praw ą 
skroń, K azim ierz P rzeżdzieck i, słuchacz I roku tutejszej 
politecnn iki, r^dem  z W arszaw y.

P rzyczyną sam obójstw a był rozstró j um ysłow y.
Po stw ierdzeniu  śm ierci sam obójczej p izez  lekarza 

m iejsK iego, odstaw ił ko m isa rya t ił dz ieln icy zwłoki do 
kostn icy zakładu m edycyny sądow ej, celem  p rzep row a­
dzenia ubdukcyi sądo w o -lekarsk ie j.

—  P o c iąg  b ły sk a w ic z n y  ze  L w o w a  najechał na sta- 
cyi Z im naw oda podurzędnika Kolejowego Jó ze ia  Duoien- 
skiego, przechodzącego  n ieopatrzn ie przez tor. Dubień- 
sk i został porw any pod koła i rozszarpany w strzępy .

—  S ta la k ty ty  lw o w s k ie . Kto cnce obserw ow ać wła- 
snem i oczam i, jak  s ię  tw o rzą  i jak  w yg ląd a ją  s ta lak ty ty  
w grotach wapiennych lub lodow ych , może bezpłatnie 
m ieć to pouczające z jaw isko  p rzyrody na każdej u licy  
stołecznego- m iasta  L w ow a. P raw ie  n iem a dom u, gdz ieby 
tak ie  so p le -lo d o w e  nie ozdab iały  fasad  w sposób w ie lce  
o ryg in a ln y  i fan tastyczn y . Z w łaszcza po lecam y uw adze 
m iędzy innemi dom przy ul. B ra jerow sióej 1. 6 , " gdzie 
z rynien na całej ich długości z w ie r a ją  s ię . tak ie  s t a ­
lak ty ty  długości m etra i w ięcej. Lecz o b serw acye  tak ie  
n ależy p row adzić  w p rzyzw o ite j od ległości, ab y  nie n a­
razić się  na ka lec tw o , a  m oże i śrm erć, gdyż  od czasu 
do czasu tak i s ta lak ty t u ryw a s ię  i sp ada .

P rzew idział to  dozorca ow ego  domu i ogrodził 
dom z obu stron , a le  nie pom yślał nad tern, że tuż 
koło chodniKa lezą  w ysok ie  w ały śn iegu, zgarn ię tego  
z całej szerokości u licy  i przechodzień nie m a m ożności 
obejść tego  n iebezpiecznego m iejsca. C zyż  me lepiej by­
łoby te so p le  poutrą c a ć ?

To sam o  dzieje s ię  przy w ielu  innych dom ach. 
Do kogo  w łaściw ie n ależy nadzór nad tern, ab y  takie 
s ta lak ty ty  nie groziły  p rzechodn iom ?

— C z eg o  ju z  n ie  k r a a n ą  we L w o w ie ?  Chyba 
w szystko , bo w czoraj n. p. p rzytrzym ano  czeladn ika 
b lacharsk iego  A braham a D orfa i h an Jla rz a  M aksa Kor- 
nuka, k tó rzy  w yp atrzyw szy , iż dom pod 1. 38  przy ul. 
Słonecznej je st n iezam ieszkały , do sta li s ię  na dach i po­
częli rozb ierać b lachę cynkow ą, Czyż m ożna s ię  dziw ić, 
i e  od czasu do czasu  rozb iją  kom uś m .eszkan ie  lub 
sk lep , skoro  w b iały  dzień poczyna ją  już rozb ierać 
dom y !

LITERATURA I SZTUKA
P iśm ien n ic tw o .

■©• S t e f a n i a  M a r s o w a  „L isty  do C ieb ie" . W fel- 
jetonach „P rzeg lądu" sp o tyk a liśm y  to  nazw isko  pod 
w ierszam i pełnemi tęskno ty i w yrzutów  i w uryw kach  pro­
zą  p isanych , w których duzo, dużo czuć było poezyi.

T e  drobne próby stężały w dłuższą now elkę, któ­
ra  rna form ę listów , p isanych jdo  „n iego " . W listach  tych 
z konieczności opo w iada s ię  jem u, to  o  czem  w iedzieć 
pow inien doskonale , a le  au to rka m usiała w ten, czy ów  
sposób w tajem niczyć nas w dzieje  serca  obo jga . U ży­
ła ted y  w dzięcznej form y listów , czem  m us.ała i irudno- 
śc i tej fo rm y w ziąć na b ark i. E la w yszła za  m ąż za 
Rom ana i Rom ana tego  nie kocha. G dzieś nad m orzem  
spo tyka m alarza , k tó rego  daw n.ei ceniła, jako  a rty s tę , 
a spo tkaw szy zaczęła cenić, jako  człow ieka. C óż  zw y­
cza jn ie jszego  jak  tak ie  spo tkan ie i tak a  m iłość.

S ą  tam  pewne ak ceso rya  ja k iś  W ładek i jak a ś  An­
ka, n iejako  dw a inne serca  d la  porów nan ia. O pisu je nam 
tęskn iąca  E la sp acery  z nim i bez n iego , oczekuje  go  
w W iedniu, m alu je iego  dziw ną, m im ozow atą duszę. 
W reszcie w p lata  w opow ieść epizod choroby m ęża, aby 
tern siln iej zaznaczyć konflikt i n iepokój sw ej duszy.

O czek iw any Sten  w raca  na kró tko  ao  W iednia. 
ZdoDył n agrody , m arzą  o przyszłości. E la chce jechać 
z mm daleko , a le  to w szystko  co  przebyła w  W iedniu 
w chw ilach tęskno ty , w godzinach cnoroby m ęża, a  w 
końcu to , co spostrzega  u S tena sw ego  —  rodzaj zm ę­
czen ia i nudy — w szystko  to , rnówię, każe  jej w ątp ić 
o szczęściu  przyszłem , każe  jej w yb rać  d rogę zw ykłą, 
pozostać przy ogn isku dom owem  i pożegnać S ten a

O to mniej w ięcej treść noweli, Którą znamienują 
cechy godne uwagi. Cechy dodatnie, Do szczere, a prze­
cież Dawne oznaki naszej niem ocy i trzeźw ości. Próbie  
mat takiej miłości w ielokrotnie był opracow any, ale ja ­
kże różnie dawniej i teraz.

D aw niejsi au to row ie m ówili nam o tych  uczuciach 
z zupełnym spoko jem . P a sy ja  S tendhalow sk ich  kob iet 
ogarn iała je tak  n iepodzieln ie, że żadnej nie mc gło być 
w ątp liw ości, co do w yboru d rog i. N aw et oko liczności

i ludzie zdaw ali s ię  godzić  z tem i w yrokam i w szechm o­
cnej m iłości.

T eraz  w raz z m iłością pow staje uczucie w iny. I lu ­
dzie albo  id ą  za  głosem  serca , a  potem całe ż yc ie  s ię  
m ęczą w yrzu tam i, a lbo  ram ią w łasne życ ie , żeby tych 
wyrzutów  nie słyszeć . 1 jedno i d rugie  znam ienuje brak 
ż yw o ło w e j siły . W szechw ładna W enus w naszych  cza ­
sach  rodzi s ię  z M inerw ą, zanim  strzałę w ypuści. To 
cecha epoki i pani S tef. M arsow a m usiała, jako  dobra 
o b serw a lo rka  z tern s ię  liczyć . A le licząc s ię  z n iem o­
cą  naszą , potrafiła zatrąc ić  inną strunę. Grzech ten n ie­
m ocy u sp raw ied liw iła  po kob iecem u z czułością wielKą
1 wdz'ękiem . Ela, k tóra  tu jest sym bolem  kochającej 
kobiety nie d latego tylKO od ryw a się od sw ego Stena, 
że się obaw ia widma bólu, że m yśli o  dziecku —  ale 
raczej dlatego, że Stenow i może być mniej potrzebną, 
mniej piękną, mniej natchnienia pełną, niż dawniej. —  
A przytem LIa jest zanadto czuła i subtelna, żeby nie 
odczuć tego jutra każdej gwałtownej miłości.

W reszcie  E la jest s ian a  i sam  p roces w alk i ją  już 
nadszarpał. —  D awniej w p ierw szych  chw ilach  pozna­
n ia była E la tym  jasnym  prom ieniem , co  szczęście  p rzy­
nosi, bo nie w ieaz iała  o sob ie , o uczuciach sw o ich , o  
grzechu. D obrze jej było z tym  chłopcem i d la  a r ty s ty  
jej obecność była św iętem  ” _\łe nastąp iło  rozstan ie , bói 
tęskno ty i go rsza  od tęskno ty św iadom ość . W praw dzie 
E la po irafi u sp raw ied liw ić  i uzasadn ić n iejako  uczucia 
sw o je , a le  k iedyż  to sp raw ied liw ość  uspokoiła s c c e .  
G dzie sprawiedliw-oSć chodzi w parze z uczuciam i ? 
O tern au to rka  wte dobrze i pojm uje całą kruchość po­
ciechy naukow ej i filozoficznej. Od tej chw ili, k iedy  
w uczucie w krada s ię  św iado m o ść —  w ypędzony byw a 
człow iek z raju. Od tej chw ili zn ika szczęśc ie . Coz tec.y 
w yb rać , czy zadow olen ie , k tó re da p arę  chw il dobrych , 
a potem strąc i w szereg i n ieszczęśliw ych , czy pośw ięce­
nie, k tóre przecie zostaw ia  nieskażony jeaen  k ąc ik  w ży­
ciu, w którym  śn ić m ożna o szczęściu  i tęsknić,

G dyby pant S t. M arsow a z obow iązków  i lito śc i 
w ysnuła m o tyw y, s tałab y  s ię  now elka budu jąca i słodka, 
a le  m o tyw y jei s ą  inne, jak  starałem  s ię  w ykazać  i 
w tem leży  cała w artość  now eli. P an i E la w o l i  t ę ­
skn ić, niż posiadać. Pani E la nie boi s ię  n ieszczęśc ia , 
raczej s ię  boi n iepełności, n iedoskonałości szczęśc ia . Sen  
jej był złoty, przebudzenie m oże być  go rzk ie . P ie rw szy  
uśm iech ob iecyw ał niezgłębione szczęśc ie , a le  d rugi t rą ­
cił przesytem  i p o spo lito śc ią . M ajaczyła postać E li, jak  
w idm o szczęśc ia , a le  zm ienić s ię  m ogła w tro skę i kło­
pot. To jest powód w yboru . Pani 3 t  M arsow a jest tro ­
chę p esym istka , a le  trafn ie o kreśliła  dno serc  ludzkich , 
ach  aż nadto licznych, b o ją  s ię  zb liżać  do tego , co im
2 oddali w ydało  się  zaczarow an ym  zam kiem .

P ierw sza lepsza p rzeszkoda napełnia ich zm ęcze­
niem  i zn iechęceniem . Ź le to  św iadczy  o  w spółczesnych 
duszach . A le ileż za to  m iejsca na poezyę. T a  Diedna 
E la będzie tęskn iła i sm uciła się  i n igdy  już uśm iech lic  
jej nie ro z jiśn i. W w ierności tej cała s iła . W uczuciu 
niem ocy cała poezya . D ać tem u, k tó ry  nas kochał n ie­
skażon y obraz szczęśc ia . P ożegnać go  w tedy , k iedy pła­
cze i n igdy nie w rócić. Pełną czarę  od ust usunąć, że­
by nie sm ak , a le  tęsknotę na ustach zachow ać —  a  to 
w spółczesna poezya.

M oznaby m niem ać, że życ ie  szydz i z tych  p osta­
now ień. N aturaln ie au to rka  w cale  nie m yśli d aw ać  nam 
sp raw ozdan ia z p rzeciętnego  w ypadku . S am a form a i 
rodzaj p isan ia św iad czą  o tein , że chodzi ty lko  o  sym ­
bol, o problem at.

T em at now eli i sposób trak to w an ia  św iad czy , że 
P rzyb yszew sk i nie jest obcy pani S t. M arso w ej. Tem  
najprzód, że sp raw ę uczuć człow ieka za ość pow ieści 
w ybrała , pow tóre tem , że obok szczęśc ia , jak  cień 
jego , w idzi w yrzu t sum ien ia . A le potrafiła przecież tem u 
w ieczystem u rozstro jow i dać głębsze podstaw y, niż w y ­
rzut sum ien ia. K roplą go ryczy  nowej zapraw iła  to  szczę­
śc ie , p y ta jąc  czy one trw ałe , czy ono jest ?  I kto  w ie , 
czy  nie lep ie j, k iedy nas m ija nasza radość, niż k iedy 
Jan em  jest ją  o g ląd ać  i n iezaspoko joną tęskno tą patrzeć 
w tw arz  sw o jej radości.

Dr. W a c ł a w  M o r a c z e  w s k i .

Wiadomości grieldowe.
Z ta rg ó w  h an d lo w ych .

W ied eń , 4  lu tego . (T e l. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skon tyngen tow any z do ­

staw ą  natychm iastow ą za 100  Hl. płacono kor. 4 0 ’ — 
do 4 0 -60 .

T en d eticya : usta lona.

W ie d e ń : dn, 4  lu tego . K ursy g iełdy w iedeńsk ie  
Losy a ) p rocen tow e: Austr. zakładu k red yt, i ob iig . p. 
z r. 1 88 0  3 proc. 2 74 -7 5 . A ustr. zaKł. k re a . z D op 
z r. 188 9  3 proc. 2 8 4 -7 5 , T o w arz y s iw a  żeg iug i na Du­
naju 100  zł. m . k. 4 proc. 2 5 8 ”— , W ęg ie rsk iego  B an ­
ku hip. po 1 00  zł. 4  proc. 2 52 -7 5 , P ożyczka serb sk . 
norm . po 100  fr. 4- proc. 1 0 0 '— . b) bezprocentow e; 
B udapeszteńsk ie  (B asu ica ) 5 zł. 2 2 -7 5 , ź ak ł . k redytów , 
d la handlu i przem . po 1U0 zł. 4 47  — , G a ry  zł. — , 
m k. 139  5 0 , PożyczKa m. lnsbruku 25  zł. 80"— , L o­
sy  m. K rakow a 20  zł. 9 2 -— , P ożyczka m. Lub iany k. 
zł. 5 5 -— , Ofen 4 0  zł. 165*— , P alffy  4 0  zł. ra. 45  
174 -50 , C zerw onego  Krzyża au str . tow . 10 zł. 47*— , 
C zerw , k rzyża  w ęg tow . 5 zł. 2 8 -5 0 , L osy fund. a rc , 
Rudolfa 10 zł. 5 6 -— , Sa lm a  195*— zł. m. kon. 83"— , 
PożyczKa salcD urska 168*75, zł. T ureck ie ob lig . prem .

kolei po fr. ’. 6 S -9 0 , Losy kom unalne m. W iedu i3
t  r . '  1374  4 97  5 0 .

F ra n k fu r t , dr.ia 4  lu tego . Austr. kred . 2 16 -1 0 , 
Laura 146 -75 , D isconto 1 86 -3 0 . Koleie państw ow e 
— •— , A lpiny — *— . U sp osob ien ie : spoko jne.

B e r iin , d. 4 lu tego. B anknoty au srryack ie  85  10 ,
Sp iry tu s — "— .

P a ry ż . d. 4 lu tego. T rzy p rocentow a renta 9 5 -40 , 
m ąka 30- —.

D ep esz e  z ta rg u  p ien ię ż n e g o .
W l  i i t t  d. 5  lutego. Zamknięcie w czoraiszej giet- 

dy popołuiniou/ei n o tow ało : Akcye austr. Zakładu kredy­
tow ego 687 25 Akcye węgier. Zakładu kreuvt 835 -  - Akcyz 
Anglo banku 316-— * ;Akcye UnionbanKu 592' — , Akey : Lan- 
derbanku 71 "50 Akcye Bankveremu 570 75 Akcye Bouen 
credit 10821—, Akcye ?a). Oanku itipot. 586' — Akcvt 
kolei państwowych 687 25, Akcye kolei potuuniowe, 166 50 
Akcve Tram way A. —'— , B. —- —. Akcye kolei Elbetnai 
4Ó~'50, Akcye koiei półn. 5615—5635 Akcye Kolei :zem . 
5771— Akcye Alpiny ó?ż 50 Akcye Rima Muranyi 571 75, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2658— 2o98 Akcye Fabryki broni 
559’— , Akcye tur. tytoń. ś27'50. Akcye giL.c karpae. 
Tow naft 654- Oblig. węg. ind. 95'75, Renta ma­
jow a 99'15 Austr. Renta to ro n ow a 99 25 V ęg. Renta ko­
ronow a 96*05, 56 1 Listy Tow. kred. ziem. 9 8 4 0 , 4 p ro c ,, 
listy Banku hip. 97"50, płacono 4Vs proc. listy B anki nipot, 
i J 0 ‘85, 5 proc. listy Banku hipoieczn. 110 75, 4 proc. listy 
Banku kraj. 98 - 41/*0,;o listy Banku kra,, 102*20, 5 pro.
Komunalne obugacye Banku kraj. — Dbl i gacye propi- 
nacyjne 99-30. 4 pro. Gal. poz. kraj. z 1893 r. 97-95,4 prc. 
pożyczk i miasta L.wowt 96*10, Losy tureckie 169 25 Marki 
117-52, Ruble 253"—, Kredyty — Al pi ny—.— Węgier, 
kred. —*—, Unionbank — —", Koleie. ~ p— ros. 5 proc. 
pożyczka 1906 86 60.

Usposobienie słabe z powodu słabych notowań za­
granicznych i niepewności sytuacyi amerykańskiej.

W ied eń . (T e l. wł.) Konflikt m iędzy Jap on ią  i 
A m eryką w yw ołał w sobotę o słab ien ie  na targach  nie 
m ieckich , jednakże w czo ia j usposob ien ie s ię  popraw iło 
w obec usp aka ja jących  w ieśc i. S p aa ły  jedyn ie  p ap iery  ko ­
le jow e zw łaszcza ak cye  kole i południowej w obec m ożli­
w ego  stra jku  na tej ko le i, a  także  i a k cye  ko le i p ań ­
stw ow ych . W południe nastąp iło  znowu osłao ien ie  ten- 
dencyi i sp adek  kursów  rosyjsk ich , spow odow any słu 
bein notow aniem  w Beninie;.

Z naczny spadek  w ykazały ponownie pap iery  ko ­
le jow e, m iędzy tym i ak cye  kolei północnej straciiy  
30  koron. !

d. 5 lutego. Przy zamsn.<*i-:u w czoraisc  »n* 
giełdy: Kredyty 216-10, Staatsbahny 146'80 D iscom o Cc- 
mandit 186- — Berlin fow . nandl. 173 10 Laura 244' Bo- 
nuinery 243'60 Kolej połuun. w sc iio u n io -o n ska  —■—. Ru­
bel z a  go i. 216*—, Kolej w arsz .-w iea. 130-90, n o k j mo­
rza śió dz ie j.m ego  —‘—. Koiei M erid ionaina 154'25, Losy
tureckie 145-40 Rent: w ł o s k i  -, „i iarpener" kopalnia
węgla 221-10, Kolej Marienc urg-M ławka — , K onśoliui- 
cye —"— Lombard' 32 30, Kolej Henry 14»-— , Niemiecki 
bank narodow y 137 4  0. w‘anada P .o ieried  la0'75, AKcye że­
glugi hamDurskie; 153 10, Kurs warszawsk' — •— , Huta 
.D onnersnurk* 288'— . 3Vs prc. renta rosyjska z r. 1894 

70'25, 3'8 prc, renta rosyjska 73'25 4 prc. renta rosyjsl. 
z r. 1902 81'—, 4 ‘/i pri renta rosyjska z r. 1905 91 90 
Rheinische Stahlwerke 204-50. G elsenkirchen 215*60.

B erlin  d. 5 lutego. 4  proc. węgierska renta złota  
—-—, węgierska renta koronow  —'— Ausir. akcye kre­
dytowe 2 16 4 0 , Staatsbahny 14Ó90, Lombard'- 3220 , Di­
sconto Comandit i86'—, Ruble 216 —.

Tendencya • słaba.
rra b k lo r t. d. 5 lutego. W czorajsza giełda w ie­

czorna: A ustriacka renta papierowa —•— , Austr renta 
srebrna 10035 , Austr renta zlot'. 100'— Austr. kcye kre­
dytowe 216-25, Staatsbahny 140'70. Lombardy 32'3(J 4-proc. 
austr. renta k o ro n o w i 99'4U.

Tendencya: ledwo stała.

T a rg  z b o ż o w y  i to w a ro w y .

;9ł"lapes.t. 4 lutego. Pszenica na kw .edeń 1907 r. 
od 7-42 60  7'43, P=zemca na maj od — — do —-—
Pszenica na p a ź d z ie r n ik  ud 7'77 ao 7'78, Żyto na „wie-
cień 1907 r. ód 6 7 3  uo 6 7 4 , Zyto na pażaz. od f 'o 9  
do 6'70, Owies na kwiecień 19C7 r. o J  7-38 do 7 39, 
O wies na pażdź. od u'58 do 6"5y, Kukurudza na sier- 

ień 0'— do 0'—, kuKurudza na lipiec od 5'35 do 5 3ii,
ukurudza na maj 1907 od 5 -20 ao 5'21, kzepaK na 

maj —•— do . Rzepak na sierpień od 12'90 i o  13 —.
Pogoda: taje.

O  E  " jcT  T
powieść historyczna na tle dziejów Albanii w X V  wieku, 
wydanie juoileuszowe w 3-ech tomach (tom 1-szy stron 463, 
toni ll-gi stron 468, tom lll-ci stron 497, z  poi tretem auto­
ra, wykc n a n y m  śwmtłodrukiem (heliograwma).

Ażeby uprzystępnić najszerszemu ogołowi nabycie je ­
dnego z najpiękniejszymi dzie* tego ulu uonego i zasłużo­
nego autora, uydawnictwo dotychczasową cenę kor. 6 '— 
zn iż y ło  n a  ty lko  3*—  k o ro n y , z przesyłką pocztow ą  

3 k o ro n y  50  h a l.
Skład główny w Admniistracyi „Słowa Polskiego", Lwów  
Chorążczyzna 17— 19. Nabywać można również we wszyst­

kich księgarniach.

Nakładem Tow arzystw a W ydawniczego
w yszły  następu jące k siążk i

Z y g m u n t a  W a s i l e w s k i e g o :
NOW Y KONRAD (R ozb iór „W yzw o len ia"  W y sp iań ­

sk iego ), Lw ów  1 9 0 3 , K. 1 ‘2 0 .
W ARSZAW A w 12 obrazach , (P rzygo d n y ) Lw ów  1902 , 

str. 160 , K. 1-50.
ŚLADAMI MICKIEWICZA. S zk ice  i p rzyczynk i do dz ie ­

jów  rom antyzm u. Lw ów  190 5 , S tr. 300 . K. 3 '6 0 .
OD ROM ANTYKÓW  DO KASPRO W ICZA. S tu d ya  

i szk ice  lite rack ie . Lw ów  1 9 0 7 , str. 4 7 5 . K. 5 -50 .
S k ł a d  g łó w n y  w  k s ię g a rn i  H A lte n b e rg a  w e  L w o w ie

Do n ab yc ia  w A Jm im stracy i S łow a P o ^ k ieg o .

O dpow iedzialny r e d a k to r : Jo z e f  Z ie m b iń sk i. N akładem  S p ó łk i w y d a w n ic z e j w e  L w o w ie , S to w . zar, z ogr. " p o rę k ą
2  d rukarń  „Słow a P o lsk iego *  w e L w ow ie, pod zarządem  Józefa  Z iem oińskiegw . '  P ap ie r  z fab ryk i B rac i F iałkow sk ich  w B .ałej i C z a ń c u


